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Przypadek - łdgrzenie lub zjawiska, ktarega rlię da się przewidziec,

Szłam tak szybk*, ne !le pozwalały mi 10-centymetrowe szpiiki. {".Jbrana w błękitną !<oszulę i

ołówkową spćdnicę przed koianc prawie z* biegłam na rszmowq kwalifikaeyjną. Trzy miesiące temu

skończyłam studia iwróciłam do rodzinnego San Franciseo, §tarałam się c stan*rvlsl<* lEorektorł w

niedużynl wydawniłtwie, które zajm*wało się plz*de wszystkim tłumacze*!em książek. Mieszk*łam z

babcią, dlategc chciałam w k*ńcu zaeząć na siebie earabiać, aby nie siedziec staruszc€ na glawi*.

Czekełam na zie lone światłc stojąc na pasach. Prz*de mną była jeszc:e cstatnia prosta, *by dotrzeć

do budynku wydawnictwa.

Zielonc,

Pokcnaiam plzejście dla pi*szye h, Naiłłet nie wiem w którym mcmeneie zaeząła się rcakcja

łańcuehowa: potknęłam się, złamałam obcas iwpadłam na k*goś, Dotego nroja ncga zaczęła

okropnie boleć, prz€z cs ciężko było rni ustać w miejscu. Całe szczęście, ze ramiona tej csaby

pswstrzyrnały mnie przed boIesnym upadkiem na ch*dnik.

T*n dzień chyb* nie m*że być gorszy,,.

-Wszystko okej, nic ci nie jest? - d*pi*ro kiedy usłyszałam męsi<i gł*s p*dninsłam gławę i zcb;czyłam

piękne, zielo** *czy, Gdyby nie ta b*ląca kostka p*myślałabynr, ze jestern w niebie" hJie wiem ile miał

lat, ale po szybl<irn zlustrowaniu gc wzrokiem stwierdziłam, że raczejjesi niewiele starszy gde mnie,

Miał na scbie ciemną koszulkę itak sama ciemne spodnie. Dzir,viłam się, ze rłie byt* mu zby: gorąc*,

Był dzisiaj jeden z najcieplejszych dni tutaj,

-Nie bardz*, okrcpnie b*li nrnie i<ostka, - chł*pak pomógł mi padreptać do i:lurr: pobliskiegc

budynku, gdzie usiadłam" Nie chciałam robić szumu na śrcclku chodnilła, przeciez ludziom zdarzają się

gorsze wypadki niz potknięcie się i baląca kostka.

-Pokaz to" - zdjęłam aba buty i chłopak przyjrzał się kostce" Sanla mogłam zauwazyć, że była

spuchnięta" Czy ja mówiłam, ze nie m*że być gorzej? jednak rnsze" lV]ozrl i ominie mnie rozmołva

kwalifikacyjna, ale noga rv gipsie już raczej nie.

-Nie wygiąda dabrze. Trzeba pojechłć z tym do lekerza. - stwierdził po chwill.

Czy magę już płakać?



Po chwiljzestan*iłlienia, chłopak połozył j*dną rękę na mo]ch pl*cach. drugą złapłł mnie pod

kolanami izdeeydnwarłym ruehem mnie podniósł" Moze się powtórzę, al€, cholera, szkoda, ze to nie

nie b*.

-5anrochód mam niedaleko, właściwie za rogiem, Brat mojeg* kumpla ma dziś dyżur w szpitalu,

postaran,} się, żeby zobaczył cię ad razu jak tam dojedziemy. - wyjaśnił w clrodze na parking,

Kie dy doszłiśmy do jego sarn*e hcdu, *dstawił mnie na ziemię, z kieszeni spodni wyjął kluczyki i

*tr.v*rzył aLlto, Późfiiej p*mogł mi usiąść i upewnił się, ż* moja kostka ni* ucierpi podczas jłzdy. Nie

żeby już nie była uszk*dzcna, ale miłc, że się martwi. Usiadł za kierownjcE iwyjechał z parkingu.

Obserwowałam uwarnie jak sprawnie cmija inne samochcdy, Jal< z pisl<ien,l apon rxszył ze

skrzyzowa*ia. Jak cclebnłł telefon wciąz jadąc. l{ie chciałam jeszcze zginąć d* e hclery!

-Stary, całe szczę§eie, ze dzworłisz,Słuchaj zadzwoń do,.. Luke, ni* mam teraz czasu.,, Jasne, Zadzwoń

do Benł ipclwiedz, żezaraz u ni*gc będę. Bardzo pilna sprawa, Wpadnę wieczorem to pogadamy.

Odetchnęłanr : ulgą, ki*dy odłcżył telefon na siedzeni* *bok. To chybe jeszcze nie mój czas,

Odłożyłam ksiąźkę na blat, zarniast niejw ręce złapałam kubek z już ehłcdną miętową herbatą, Babeia

sparzyła cnły dzb*nek, który zdążyiam do połowy oprćznić. Chciałam siq jakoś rulszyć, pomóe k*bie cie

tv zwyl<łych pracach d*mowych, ale z nogą, l<tóra utknęła na calutkie sześć iygodni w gipsie był* to

mało wykanalne. Ch*ciaż nie mówię, że nie próborłałam" Ale czego bym nie e hciała zr*bić - prania

poskł*daĆ czy p*dlać kwiaty st*jące na parćp€tóch to babcia krzyczała, ł *ie miała łv zwyczaju tego

robiĆ" fzasem ldarzyło jej się podni*ść głos tylko na kota sąsiadów, który lubi l,łłazić do naszej ki;chni

przez okn*.

-Hollyw*od, cizieckc, połclżze tę n§gę na pufę. , nćwet nie zał:wazyłarn kiedy staruszka pojawiła się w

kuchni. §yi*m zajęta zabijanie m ,ł,,zr*kienr ezarnego pchlarza, ktcry ezaił się przy oknie"

Nienawidziłcm koićw z całe6o se rca, diabelsiwa jal<ich mało.

-Dam radę, babciu, zaraz przeninsę się d* salonu. - zaezęłam zbieraćwszystki* swoje rzeczy, które

nazbieralam preez godzinę w kue hrii z zarniarem przeniesienia wszystkich do salonu,

-B*że drogi, z*staw ta, Zanim cJojdziesz t* rvszystkc na podłodze wy!ąduje, załlicsę cilo zaraz" -

kolejny rfiz t€g* dnja zostałam zbeszt**a przez bebcię, Wzdychając, eeskoczyłam z krzesła, na l<tćrym



siedziałam" Zgarnęłarn ze stołu tylko telefon, ktćry sch*wałam dc kieszenijak Jae odwróciła się na

chwiię i, wspomagając się kullami, przed*stałarn się d* salonu"

Czułam się jak keleka" A miałam tylka n*gę w gipsie, co z |ekka utrudniłło mi porusz*nic się p* domu,

bo babcia nie wyznawała czegoś takieg* jak dywany, W sumie t* ni* tyil<o chadzeirie pa damu

miałam utrudnione, nie rrrogiam nawet stąd wyjść nie przewracając się na trzech stap*iarh, które

prowadziły do drzwiwejściowych, Mi*łam t*80 szczerze dcsyć i nigdy już nie ubiorę:zpiiek co by się

to juz nie porvtćrzyi*, a w§zyscy dobrze wierny, że histgria urąlielbia zatacz*ć koło"

Usiadtamr rła kanapie i położyłam na€ę na pufie, która przed nią stała, Całe szcz€ście, ze ł:abcia nie

zdązyła jej *ds*nąć albo przenieść dc kuchni. Wyjęłam z kiese*ni dresow kcmćrkę, połozyłam ją pad

poduszkę, a do rękirvzięłam pilota, Musiałam się trochę nłgimnasiykować, zeby g* sięgnąc ze

szklanego st*lika i nie zreucie przy ckazji słoiczka z e iastkami i innych pierdółek. Włączyłam telewizc:" i

zaczęłam szukać jakiegoś ciekawegc seriaiu" Miałam pecha, c tej porze ciężko był* caś znaieźć, więe

ostatecznie wlepiałanr lvzrok w Gumbaila"

-Zaparzyć ciświezej mięty? - babcia pojawiła się w prr:gu salonu z przewiązanym prz€z biodra

fartuszkien,r. Czyli d*ł:rała się do garów"

-Jest jeszcze pół dzbanka, przyniesiesz mi? - zapytałam. Wcześniej kompletnie zapomniałłm o mcjej

herbacie i l<siążce, które babe ia kazała zostawić mi w kue hni.

-Juz, juz. - chwilę później na ławie przed* mną stał moj uluhicny niebiesk! kubel<, dzbanek świeżej

herbaty i talerzyk z sernikiem domr:wej r*boty. Babcia była zajęta g*t*rvaniem obiadu, więe miatam

chr,vilę spokoju imogłam skupićsię na l<reskówce, Ale nie na dług*. po całym domu razbrzmiałgiośny

dzwonek do drzwi" Chol*ra jssno" Słyszałam delikatne stąpanie babei, która odern,ała się ad swcjego

zajęcia i pnszła wpuścić gościa. Czy nny się kogoś spodziewaliśmy? Miał przyjechać wujek.Jłmes ze

swc]m §ynem, ale ta dopiero jutr*, Więc kog* niesie?

Frzyciszyłam te lewizon i próbowałam wyłapać coś z r*zmcrvy w korytarzu" Byli za e icho, diatega

czekałan,l aż wejdą d* środka,

-Hcily, masz gościa. - do p*koju weszła uśmiechnięta babcia, 3 zai,az za nią Ashton z rótvnie szeraklm

uśmiechem na twarzy" lrwin bywa? u na§, a właściwie u mnie, dość częst*, Bardz* pomagał mi czy

nawet i babci - a t0 przy zrcbi*nii: większych zakupćw, zdareyło się, ze pomagał tez w cgródku, a

nawet w unicestl,,,lieniu czernegc sie rściucha {nie źeby to eoś dało}, Towarzysrył przy większości

nroie lł upadków i pamagał się z nich podnieść, zabierał na krótkie spacely, ezaseru,} prze.jaudzki.

Jestem pcrńJna, że gdyby nie *il, najdalszynr miejscem do którego bym poszta bytaby kuchnia.,Ąto



tylko przez te nieszezęsne schodki pnzed d*mem. Gdyby nie one wcale nie miałabym probiemu z

pójŚciem ranc do sklepu^ Całe szezęście, że wyjście na tara§ nie wiązat* się z lezak*wanierł w trawie,

magłam d* łv*!i przesiadyłvac na mojej uk*chanej huśtarvce,

-Możesz się zbiereć. lle mozn* w dornu siedzieć? - Ashton rozsiadł się w fotelu i złapał pil*t dc

telewiz*ra, §p*jrzałam na nicg* spod przymrużonye h pai,viek. Tak, to była jedna z tych e hwil kiedy

miałarn och*tę przyłożyć mu kLłlą w gławę, §yły rrromenty, kiedy po prOstu siłą nie można było

oderwac go od telefonu, a dzisiaj eiężko było rnu napisać eh*ciaż 'bądź gotor,va za pół godziny',

-Gdzie tym razenr?

-l{ino. - ty!,n razen,] spcjrzatan"l na niego ze zdziwieniem" - No cc tak patrzysz?

P*krEciłam głową śmiejąe się cicho i bez sicwa poszłam do siebie, zeby dcpr*wadzić się do porządku

przed wyjŚciem, Zanim aaml<nęłam za scbą drzwi od pokoju usłyszałam jak Ashton pyle czy nie trzeba

mi pornóc, ale naw*t ni* ehc]ało rni się wróeić, zeby pokłzać mu śradk*wy palee .

i{iedy otr*rarzyłam szafę, nawet nie musiaiam się zastanawiać ca ubiorę. Spędzając czas lłl d*rnu

mi*łam na sobie krćtkie sp*deni<i ijakąś kłszulkę, najczęściejzmieniała*: tyll<a k*szuikę, bc dresowe

sp*denki rniałam tylk* jedne, octdawałam je tylka babcido prania, a na kazde wyjścia ubierałam

sukienl<ę. Ta[c. byio nłjwygcdniej, rłiz męczyć się z* spodniami, szezególni*. ze było tez gcrąc*, nikt o

zdrowych zmystaeh nie pchał się w dż!nsy, Dzisiaj padło na sukie nkę przed kolano w kol*rowe kwiaty

na cienkich ramiączl<ach. Zdjęłam ją z wieszaka i przeszłam do łazienki, Tarr przebrałarrr się i erobiłam

delikatny makijaż" Nie zajęło mito duz* czasL.l, w końcu był t* tylko wypad do kina, nie musiałam się

jal<oś sp*ejalnie stroić, Byłam g*tcwa po kilkunastu minutaeh, Zanim wróciłam do salcnu, z pokcju

zabrałam niedużą torebkę. gclzie nriałam juz większość potrzebnych rzeczy, m*siał*m jeszcze zabrac

telefon z salonu,

-G*towa, - ozna,imiłam, stejąc w prógu, Zakryłam ilsta pow§trlymując się *d wybuchnięcia śmiechem,

widząc uśmiechniętą babcię. Za pewne magl*waia Ashtona, bo siedziai z daść markotną miną. Chyba

poczuł się uratcwany moim potvr*lem, bo lł,,idać był*, z* r*ziuźnił się, kiedy babcia wstała i z

szerakirn r:śn:i*ehem podeszt* eja mni*"

-Trzymajtego chłopaka bliska, sk*rbie. Lepiejnle mogł*ś trafic. - powiedziała lak cieh*, żebym tylk*

ja usłyszała ipoklep*ł* mnie po ramieniu. Byłam pewnal że się zarumieniłam, wyraźnie paczutam

e iepło na pol!ł:kae h, - Jedżcie bezpieczni*.



-Będziemy. Dawaj, 1-1ally, jak wyj*dziemy za pół gadziny to będziemy spóźnieni. , nie pogardziłabym,

gdybv chociaz p*wiedziai gdzie jedzien^ry, Jak tylko wsiądzierny d* sam*e h*du ffiu§zę zapytać gdzie

jedzierny. Znając jego n":ozliwości, na pewno nie idziemy nts seails d* j*dnegc z t|"ltej§zych kin. Kilka

razy powtarzaf mi, ze §an Francisco ffi;my na co dzień i powinniśmy pnzwieetzae eh*ciażby najbliźszą

ol<olieę, W eiągu ostatnich trzech tyg*dni robiliśmy w m!eśc]e tylko zakupy, nie *diryłedziliśmy żadn*j

tutejszej restauracji, zadneg* centrum hancllowego, nc i zadnegc kina"

Fożegnałam się z babcią,l.v kcrytarzu założyłam buta iwysziiśmy z elomu" Ashton *anrógł n"iizejść ze

schodkóiu, oczywiście śmiał się ze mnie, ba wciąż lekko chwiałem się na tych nieseczęsnych kulach.

Potem krótkispacer do sarnochodu i mogłam odetchnąć z ł;!gą, zamykając za sobą drzwi, Zapięiam

pas, bacznie obserwując lrwin*. Ten zdawał się nicz*go nie zauwazać, tylks wyjąt ze schatł.nka jedną z

płyt, które niedawna kupiliśmy i w końcu wyjechał z pcdjazdu,

-Dobra, co tak patr;y§z? Zaczynam się bać,

łuz myślatarn, że się nie adezivicsz" Gdzie mnie znowu wywczisz?

-[Vlo*ntain Vierry,

łakby nie byłc żacinego kina na miejscu.., - obrzucił mi:ie mcrde rczyrł spcjrzeniem, na cc tylk*

wzruszyłam rami*narnl. - Nie narzeke m przecież, na clrogę patrz.

-Właśnię słyszę te t*voje "nie nerzekafi]". - fuknął, vlyprledzając wlexąey się przed nan"li sarn*chód,

No, i€raz.juz za n*mi,

-Fróbuję cię tylk* zrczumieć. W końcu w San Francisco [-fiamy tyle kin, a tobi* złe hciało się jechać dc

Mountain Vierzu,- i l<*iejny samochćd :a nami.

-Znalazłem kino, gdzie puszezają §tar§ze filmy, Osiatnie nowości są tvyjątko,,ło beenłdziejne.- juz

wszystko rozumiałarn, Ashton prefercwał slarsze kino, wo!at *bejrzec Osmq Milę tz,1, Badyguard,

zamiast kolejnej częśeiSzybkirk i\,\/kieklycft, Zawsze nłnie tynr zaskakiwał i byłam eiekawa jaki f!ln:

wybrał na dzisiaj.

-To chociaż powied: na co jedziemy.

-Pretty Womcrł albc ćnioiki eharlieg*. Pozwalam ci wybrać"



Półgodziny pćźniejsiedzieliśmyw pełnejsaliczekając na początekfilmu, Postaui|łarrr na Pretty

Wamzł:, v,rspółczesną wersję l{opciuszka. Nigdy nie miałanł ckazji zobaczyć lego filmu do końca.

Ki!kanaście r-rrinut prz*d r*zpoczęciem sennsu byliśmy jeszcze w sl<lepie pc jakieś prze kąski, t* znaczy

Asht*n zrobił szybkie zakupy, ja ezekałam cierpliwie w samochadzie, Mieliśmy rnate opóŹnieni* przez

lrwina, który eapomniał zatankowac prr*d rzuyjazdem. Całe szczęście, że byiiśmy w polrlizu stacji.

-Podaj skittlesy" - szepnęłam dc Ashtana, wyciągając dłoń po słodycze. Ten, z czystej zł*ŚliwoŚei,

przybił mi piątkę, zamiast pnłożyć tam kolor*wą paczr"lszkę, - Głupia małpa. - zabralam rękę i

*dwróciłar:r się rv stronę wie|kieg* el<ranu, na któryrn kilka mini*t wcześniejzaczęto wyŚwietlaĆ

reklamy"

-Dzieeiak, - usłyszałam po svlcjej l*wej stronie"

-Dupek"

-ltretyn ka.

-Debil"

-ldioika.

-Zamknij się już" - kcp*ęłam go zdnniłlą n§gą w kostkę. Zaczął się filrn, a ja w k*ńcu d*stałam różcwą

paczuszkę słodyczy"

Zawsze lubiłarn kina" Każde ma swójspecyficzny klimat, * ifilmy ogląda się lepi*j na duzym ekranie,

Zwykle nie miałam pr*blernu z dnętwiejącymi kończyn*mi. ale teraz, siedząe z tyrn nieszczęsnym

gipsie na ncdze, było mi okropnie niewygodnie. Na sarnym początku j*szcze byłn znoŚnie, aie ile

można szukłc wyg*dnej pozycji? W kcńe u r,t,padiam na rozwiązanie m*jego pr*blemu" Spo,irzałam na

si*deenie pnzed* n,lną - wyg|ądało na puste. Włożyłam sp*ro siły, źeby unieść chorą nogę i położyć ją

na oparcie fotel*. Juz byłan^l zadalv*l*na, ale,"" No właś*ie, ale.

-Cholera jasna! - po eałej sali rozniosł się donośny. męski krzyk. W dość brutainy sposób okazało się,

że rrriejsce preede mną jest zajęte. A ja uderzyłarn jaki*g*ś męzczyznĘ, Gips*n:, l{ajprawdopodobniej

w głowę" - Panijest nnrmalna?l - faect gwałtł:wnie się *dwrćł:ił" Wyglądał na wściekłeg* iwcale mu

się nie dziwiłam,

-Przepraszam pana bardz*. Ja..,



-Och, nieeh panisię zamknie. Co panisobi* n,lyśli? Zero ku|tury, - faeet fiawet nle zamienzał być ciszej,

z kaŹdym słowem coraz bardziej podnosiłgłos. Nieźle się go przestraszył*r:r, nie mam tylk* pojęcia co

r*zbawiła Ashtona, bo wybuchnął głośnym śmiechem.

-To przez przypadel<, nie widziałaml ze pan tam siedzi"..

-Nie dość, że blondynka to jeszcze ślepa.- rnęzczyzna pryehnął pod nosem, a jł myślałam, źe

wYbuchnę" Cały strach już ze mnie zszedł. Facet ewidentnie zaczął przeginać, a przeeiez gc

przeprosiłam.

,Kto tu nie n:a l<ultury" - nie mogłam juz wytrzymac emocji i ledw* podniosłam siq z miejsca" Tym

razem juz nie strach, a zdenerwcwanie wzięi* górę, Tak, dość łetwo i:ył* wyprowadzić :"t:nie z

rćwnowagi,

,rlolly.,, - lrwin w końcu się uspokoił iszarpnąłza moją rękq, chcąc zebym usiadła, Ale nawet nie

zamie rzałam tutaj z*stac, Nie mogłabym w spokoju obejrzeć r*szty fiimu" itJie, kiedy cminęły mnie

jedne z lepszych scen. l\ie, kiedy siedział przede mną faeet-funiat. Powledziaie m mu, ze gr: nie

zauwazyłam, przeprosi,iam. l§ie chciałam ani wszczynać arvantury, ani błagłć o wybaczenie .

-Przepras:am państwa, - *bok nas stanął jeden z praccwników kina, Podejrzer*ałam ca moglc się

teraz staĆ i miałam na to szczerą nadzieję, - Muszę państwa prosić * §puszcz€nie se*nsu.

U ratow* n*,

-Ogarnę się i za godzinę będę.

-Przyjee hać po ciebie?

-Mozesz, nie będę się aut*busem iłukła,

-Moze czas l<upić sam*chńd? Widzimy się za g*dzinę. - roz?ączyłen: się i schowałam t*l*fcn do

tcrebki,

Byłam nieźle zmęcztna. W wydawnietwie mieliśmy straszne urwanie głowy, dCI tego właśeicle lka

rnieszkania kazała miszybl<o do niego wracaĆ, mĆwiąc, ze t0 sprawa nie cierpiąca zwłcki, Więc jak

bardzo ni*naw]dziłam biegać, tak te raz musiałam przyspieszyć kroku" tsędąe przy drzwiach

*,F**



mieszkania, chciałanr szukać kluezy, ele nie były one patrzebn*. W progu §tałć pan! P*rter,

właśclcielka, rczmawiająe przez telefan i gwałtownie przy tym gestykulowała. Kiwnęłan"l głową na

przywitanie, nie chcąc jej przeszkadzać iweszłam daiej, Chyba coś było nie tak, sk*r* musiała tutaj

wejść, Odłożyłam t*r*bkę na k*rnodę w przedp*k*ju i weszł;*m w głąb mie szkania" Niby wszystko

wyglądałn tak sem* jal< rano, kiedy wychodziłam do pracy. Na kanapie w saionie leżało poskładane

pr*nie, ktńre6o nie zdązyłam schować d* szafy, a obnk niego rc:ładswany lapi*p" W niedużej kuchni

wciąz niedoniknięte szafl<i, przez robion* w p*śpiechu śniadanie, r.v zletvie kill<a kubków po l<awie i

talerzy, które aż prasiły a umycie" Otwarte na ościez drzwi łazienki, gdzie na pralce lezała młsa

kasmetykólv, ł na p*dł*d:e byłe i,vielka l<ałr:ża wody.

Chwila, Jal<a kałuza?

.Weszłam do łłzi*nki nie pewnym !<rokienr, nie miałam pojęcia czego m§m się spodziew*ć. i§* i *

mało nie:*mdlałam, widzącw jakim sta*ie jest moja łazienka, W*da spływała po ścianaeh z samego

sufitu, ffi*cząc wszystko co miała na slvojej drodze - wiszące n* ylieszaku ręczniki, l<osrnetyl<i na półce

obok lusira ezy dywłrłiki na p*dt*dze" Miałam ochotę krzyczeć i rrzy okazji przekazać sąsiadowiz

góry cc * nim rnyślę. I tc nie byłyby miłe słowa, Wynajm*wałfim te rnieszkanie ósmy miesią., a ten

stary plernik rglał miłazienkę juz dr*gi raz, Chaciaź za pierwszynr razern nie wymagaia ona l,emontu, i

to gruntcwn*gc.

Wszyscy sąsiedzi mają wrazeni*, że stary Steve uprzykrza zycie kazdenru, ktc jest o 3fi lat od niego

młeldszy i l<tc wcz*ś*iej mu podpadł" Lubi podkradać studentce z góry listy prcsto ze skrzynki, a pani

Morgan cc czwartek r*stawia bul<iet zwiędłych kwiatow, Ale to tylko dlatego, że dostał od niej kosza.

Steve dość dług* ubi*gaf się o chcć jedną randkę z panią Morgan. Była życz!iwą i bandio miłą

staruszką, a|e miesiąe wcaeśniejzmarł jej nrąź. Gdyby nie to, pewnie zgodziłaby się wyjść ze Stevenr.

Ale rrn stałsię bardz* upie rdliwy, Na domiarzt*go wyznawałzasadę'mąz nie ściana', dlatego

więl<szaść sąsi*dów, łącznie ze nxną, nryślłła, źe *n zraŁ:ił coś rrręzcwi pł*i Morgan. Ale ol<azało się,

ze tc był zawał, i to wcale nie z powccl* Steve'a"

Na ten nxsm€ntłazier:ka była v;azniejsza, dlatego spatkanie z Ashtonem musiała p*czek*ć. Wysłałarn

mrł wiadon,lość, *pisując kr*tkn syt§acjĘ i p*szłam się przebrać, Później wrćeiłam d* właścicielki

miesz[łania, kt*ra sk*ńezyla nnzrnałviać.

-Hoilyr,v**d? - pani Porter stała w łazience i chyba oceniała szkady,

-Tak?



-Załatwiłam f*e howećw, l<tćrzy się tym zajmą. - preynajmniejjedn* dobra wiadom*ść, nie będę

musiaia męczyć się z tym sam3" - Frzy okazji zrobiliby coś z tą podtogą w salonie, b* długc nie

pociągnie, sprawdzą tez instalacje, mają już swoje iata. lchyba wygodniejdla ciebie by było, gdybyś

na {za§ r*ffiontu gdzieś się przeniosła.

-Och,". W porządk*".. - pokiwałam gtową, zastanawiając się cc ze scbą zrobić" Eał:ci* *dpadał*, jej

syn sprezentował jejwakacje w ośr*dku wypoczynkowym na drr:ginT końcu kraju. Przyda jej się

odpoczynek i chwila dla siebie. Zar,usze była dla innych, więe teraz czas pomyśleć * sobie. Odkąd się

od niej wyprowadziłam p*trafiła dzulonic codziennie, eo fzasem było uciążliwe. Ąl* w kańcu to była

babcia, tęskniła itroszczyła się. Musiałenr pomyśIeć c tym pcźniej, teraz najwazniejsze było, żeby

tutaj ogarnąć i spal<awać rzeczy,

-Ekipa będzie tutajjuż jutro e samego rana. Wpuszczę ich tutaj, ni* mus]sz slę mai"twiĆ. No i dam ci

znae kiedy wszystko będzie gotowe na twój powrct.

-Dziękuję, pani Porter,

Odprowadziłam kcbietq do drzwi, na cdchadne p*wiedziała, źe nie r*uszę rez mal,tvłić się k*sztami,

bo pokryje je starySteve ipieniądze z ubezpieczenia, Całe szczęście, Zamknęiam drzrvi za panią

P*rter i zabrałam się za sprzątanie tego bajzlu.

Lubiłam io miesekanle . Byi* mcją pierwszą inwestycją lv dal*sie zycic idr,*gą par^-razną decyzją tv

zycir"l. 1 szcz*rze mówiąc, ja przeszłan-l prz€z wyprowadzkę od babci gcrzej niź ona. Ąle wcale nie było

mitrudno przyzwyezaić się do samadzielności" Tak, w końe u mogłanr to przyznać - od cśnriu rniesięcy

jestem samodzielna, Okazało się, że wtym 5amym wydawnictwie, do l<tórega nie udato misię złozyĆ

CV za pierwszym raze m, weiąz p*trzebawali kcgcś do pracy, Dlategc ni* rąlahałarn się, zeby znowu

spróbować. Złazyłam lvsuystkie potrzebne dokumenty, * już kilka dni pózniej zosiałanł żćprószona na

rozmowę kwalifikacyjną. l udała się! Zaraz po drugim miesiącu pł,acy zabrałam się za szukanie

nrieszkania, Pomagał rni w tym nie ty|ko Ashtcn, ale tez jego przyjaciel, tt:l<e, kt*ry na co dlień

zajmował się sprzedażą rł,:ieszkań, Ja co prawda tylko wynajmawałam, ale Hernmings bardzr: mi z tym

pomógł. Z jeg* pomocą rłiesiąc poźniej barviliśmy się w nrain: i^*ieszkaniu na nieduzej parłi}etńwce .

A w między ez*sie, gdzieś p*między zdjęcie m gipsu a znalezieniem pracyl zakce hałam siq, Miałam

szczęście ito ogrcmne, bo ze wz*jemnośeią iod pćł rcku byłam w związl<u.

Zatenr d* dzisiejszego dnia wszystko w rnoim życiu siq układała.

Dość szybl<o pczbyłam się wady z łazicnki, patćm zabrałam rzeczy z kezde.j półki czy *zafki i zaŁ:rałam

się za pak*wanie. §lajpctrzebniejsze r7ęd7v, które zabierałam ze s*bą, zmieściły się w,jwóch



walizkaeh i spcrtowej torbie. Resztę sclicwałarn tak, żeby nie przeszkadz*ła ekipie remontovlej w

praey, Walizki razem z i*rbą ustawił*m w kcrytarzu i znćw poszłam się przebrac" Fotem usiadłam w

salonie z da p*łowy opróznioną butelką wina, które za nic iru śwlecie nie mogło się zmarnować,

Patrzeboi,ąralam chrvi!i cdpoc:ynk*, a lym bardzie1' ezasu na t*, żeby pomyśleć cn ze sabą zrobić"

Powrót na jakiś rzas do habci odp:adał, ni* zamierzałarn się iez zv,lalać chłopai<am na głowę,

Asht*n*wit*l szczegolności. Zbyt {zę§t* mi pomagał, chciałam w kcńe u wykazać się sann*dzi*lnością"

-jesteŚ g*towa?!- poderwałam się na rćwne nogi ijak burza wpadłam do korytarza. t{ie łryłn tam juz

połowy rl*.t?V, a Ashton zabierał l<*lejne. lle ja tak siedziałam n* tej kanapie? ljakim cud*m nie

usłyszał*m, że ktakclwiek tutaj wszedł?

-Nla c*, zncwu?

-F.zeciez Iu nie zostaniesz.

Nc i molą nieza|eżn*ić sz|ag traf ł,

Miałam za s*hą ciężkidzień prficy. Nie rniafam anisiły, aniochoty na cckalwiek" Wchodziłam do

rnieszkania z n*dzieją na leniwe pcpołudnie na kanapie pr:ed telewizorem. Zdabrynr fi}mem ajbo

serialem ikilbklem kakao z piankami. Er,ventualnie lampkE wina, szczerze wątpię zebyrn rry mieszkaniu

znalazła ch*ciaz łyżeczkę l<akłc. CIdkładając t*rebl<ę na k*n:odę zastanawiałam się co ast*tnio

zaczęłan"l na Netflixie, Późniejehciałam iść dn kuehni- musiałam przygotować szybki*biad. Jednak

żeby tam się dostać, rn*siafarn przejść przez salon, Tam właśnie p*grze bałam m*je nłarzenia o

wylegiwaniur się na l<anapie w e iepłych skarpetach.

Zanim rvyszł*m rano z nrieszkania, d*bitnie wyjaśniłam Ashtoncwi, zeby posprzątał, Jedyna rzeeuą

jaką zrobił było włączeni* zrnywarki. Przek!inając pod nosem posałarn dc sypialni, gdzie niewygodną

sukienkę zamieriiłam nfr star€ legginsy ipowyciąganą koszulkę. Związaiam włnsy na czubku gt*wy i,

eńz, wzięłarn się do rtb*ty.

Mieszl<ałam u Asht*na już rok. M*je nrieszkanie była §otowe już po półtorej miesiąca ad incyd*ntu z

zalaniem łazienki, Jednak stwierdziiiśn,"ly, ze nie opłac* mis!ę do niego wracać, sk*ro prędzejczy

PÓŹniej zarniesekaiibyŚn:y razeitł. P*za tynr stąd miałam zdecydowanie bliżej do pracy, babci i

ukocl"r*nejcukiei"ni. W końcu nie musiałam męezyć się z problemowymisąsiadami, a przede

WszYstkim nie łłrusiałam sypiaĆ 5arnó.



Między sprzątani*m fazien[r.i a salonu, włączyłam muzykę w telefcnle, który padłączyłam do

głoŚnikćw iotworzyłam butelką wina" ŁJie mialam ochoty na kuliur*lne picie z kieliszka, więc z kuchni

wzięłar* pi*rwsey lepszy kubek. Nalałam do pełna, a rcsztę schowałam do lodowki, Dośc szybko

oprózniłan"l naczynie i poszłarrr dc łazienki, p* drodze zgarniająe z sal*rr* kupkę *brań dc prania.

Podrygująe d* piosenki FallOut §*y, zabrałam się za przy§otowanie pierwszej partii prania,

Sprawdzając kieszęnie w którejś z kolei parze spcdni znłlazłam cz€rwoneź kwadratcwe pudełeczkc.

Nie byłam pewna c* mogło byćw środku, miałam mieszane uceucia, Zastanawiałarł się czy;e

otworzyć isprawdzić co jest w środku, Nie lubiłam grzebać w czyichś rzeczach, ldawęt kiedy rcbiłam

głupie pranie iprzych*dziło nnido sprervdzania l<ieszeniczułam się dziwnie" Wahałam się jeszcze

chwilę, aż w końcu usiałam w stercie ubrać i otworzyiam pudełko.

W środku był pierści*n*k, Bandzc tadny rierścionek.

A ea kobieta moze pon"}yśleć, znajdując w rzeczach ukociłarłego pierścionek?

Serce biła mi strasznie szybko.

Pierwsza myśljaka rł;padta mi do gławy tc iaka, żt nie ma odwrat*, spqdzimy raz€m resztę zycia.

Przeciez układało nónr się, byliśn:y razem szczęśliwi, J*dnak cd razu eaczęłanr rni*ć wątpliwości, To

nie tak, ze nie miałam zaufania d* Ashtona. Ufałam m* jak nik*mu innem;,.l, Jednak, co.jeślito we

mnie był problem? Moze miał już dość sprzeczek o pierdoły, M*ee z*częło fiiJ §rz€szkadzac to, ze

wclałam spędzić wieczór w domu niź wychodzić na jakieś kclacje " A rnaże najzwyczajniejrv ślvieei*

spodobał mu się l<t*ś inny?

Ze łzamiw oceaeh d*l<*ńczytam pranie, ale nie byłam w s|anie zr*bić nic innega. Wzięten: to

nieszczqsne pudełk*, z lodówkiwyjęf*m rvino ijuż nie martwiłam się źadnyrni kublqami. Usiadłam na

podłodze w sal*nie prz*d stolil<iem i patrzyłam na pierścionek ca chwilę pociągajEc iyka z buteIki. To

rrrusiało wyglądać co najmniejzałośnie kiedy zaczęfam płakać, ale miałam to gdzieś. Pios*nki mijały,

b*telka była prawie pusta. Coś pokusił* mnie, zeby go załozyć. Wyjęłam go iprzyjrzałam mu się

bardziej" *ył z biaiego ziota, skrornny, a|e na prawdę śliczny" Z większym oczkiem pa §r*dku i kilkoma

mniejszyrni dookoła tego większego. Odlozyłam go na stclik, rozklejając się jeszcze bardziej.

Nie mogłam tego zrobić. Ta tak e hclernie bolało.

J*dnak ponownie wzięłam gc do ręki itym razem wsunqłam na p*lee, Pascwai, Wyciągnęłam dł*ń

przed siebie, nie spuszczając oka z pierścionka, Zignorowałam dźwięk *twieranych drzwi" Dopiłam

resztę wina z br":tell<i, adstawiłam ją l<oło siebie.



łestem l- pc *dgłosie jego krcków d*n:yślił*m się, ze za raz wejdzie d* sa lon u, P rzeta rła m tr,va rz

dłr:ńmi, c* itak nie sprawił*, że moje nczy prrestały być czerrruone iopuchnięte",Ąsh wszedł cio salcnu

i wydawał się i:yć strasznie zdziwiony widząc mnie w takinr stanie,- Cc się stało?

-Ładny...- szepnęłarn. Nie bytam w stanie mówic głośniej. Byłanł p€wna, że mojgł*s brzmiałby

strasznię, a ja sarła un*wu roznyczałabym się^ Ashton zdawał się nie wieclziec o cc ch*dzi, dlatego

wyciągnęłam w jegn §tronę dłoń, na którejciążyła mi biżuteria.-Ładny,- powtćrzył*nr juz bardziej

pewnie,- ltiedy zamie rzałeś mi powieclziec?

-Mi*łem w planeeh r<in*, k*iację, eaś bardziej... eieganekieg*,- on sabie ze mnie zartowat"., Prawda?

P*trzeb*wał bardzi*j elegancki*j cplalvy, żeby powiedzleć, ze mam pak*wać rzeczy, b* an m* l<agoś

innega?

-5erir? Przy świeeaeh i wytrarvnym winie ehciaieś r,T^li powiedzieć, ze mam się wynieść?- spojrzałarn na

ni*go pobłazliwie. Zn*w byłam biiskł płeczu, A co cn zr*bił? Roześmiał się. Wybue hnąf pieprzonym

śmiechem. Podszedł d* mnie i usiadf cbok. Wciąz nie przestawał się uśmiechać, jedną dł*nią chwycił

moją, a drugą prćb*r,vał zetrzeć izy, któ:,e znów zaczęły zastarviac m*kre ślady na mojej twarzy,

Byłam bardzo zdez*iient*l,va na 
"

-Zamierrełem ei się oświadczye, kreiynko. Zle§ztą nadal chcę ta zr*bić"

Teraz rczryezałam się na dabre" Łzy moezyły m*ją twarz ijego ramię, kiedy przytulilam s!ę do niegc,

Nawet nie wiem kiedy minęły kolejne dwa lata. Przez ten czas planowaliśmy nasz ślub,

dopracowywaliśmy każdy szczegół, starając się o niczym nie zapomnieć. Wykonaliśmy masę

telefonów, odwiedziliśmy sporo lokali, zanim stwierdziliśmy, że nasze wesele odbędzie się w hotelu.

We wszystkim pomagała babcia, pomagał też Luke z Lauren - siostrą Ashtona, którzy mieli być

naszymi świadkami. Kwestia świadków była jedyną rzeczą, o którą się nie pokłóciliśmy. A mieliśmy

sporo sprzecznych zdań i wyobrażeń tego dnia, które trzeba było jakoś ze sobą pogodzić. Nie było

łatwo, oboje chcieliśmy postawić na swoim. Duża część naszych rodzin musiała przyjechać zrożnych

części kraju, a nawet zza granicy, dlatego wesele miało odbyć się w pięknej sali w hotelu Nikko. Chyba

właśnie o wybór hotelu kłóciliśmy się najdłużej.

Wytarłam spocone dłonie o spodnie i znów spojrzałam w lustro, które wisiało przede mną, Delikatny

makijaż był nienaruszony, a młoda kobieta spinała kolejne pasma włosów. Za nami był spory chaos -

Lauren w kółko biegała, sprawdzając, czy wszystko jest gotowe, Luke co jakiś czas przychodził



upewnić się, czy nie uciekłam. Mama Ashtona razem z jego młodszym bratem pomagali naszym

przyjaciołom na sali. Tylko babcia siedziała przy niedużym stoliku i piła nalewkę, którą przyniosła ze

sobą babcia mojego narzeczonego. Obie plotkowały jakby znały się co najmniej od dwudziestu lat.

Westchnęłam, widząc kątem oka otwierające się drzwi. Hemmings znowu wszedł do pokoju, nie

wiem, któryto jużraz. Rozejrzatsię po pomieszczeniu ipodszedłdo krzesła, na którym siedziałam. Był

jeszcze nie ubrany, w dresowych spodniach i koszulce jakiegoś rockowego zespołu. Znając go, będzie

gotowy na ostatnią chwilę,

-Nadal tu jestem, Lucas. Ku zaskoczeniu babci Grace.- nie zwróciłam uwagi na to, że fryzjerka zaczęła

pryskać lakierem do włosów i zakaszlałam, czującjego zapach.- Obstawia, że ucieknę jeszcze przed

wyjazdem do kaplicy.

-Za to zgaduję, że babcia Jo obstawia, że to Ash ucieknie.- pokiwałam głową. Kobiety nie rozmawiały

zbyt cicho, a ja byłam zbyt zdenerwowana, żeby się odezwać. W końcu nie codziennie przygotowuję

siQ na ślub. Swój ślub.

-Hemmo, wypad,- Lauren wpadła jak burza do pokoju, poprawiając kosmyk włosów, który wypadł z

jej misternie ułożonego koka.- Czas się ubrać.

Dziewczyna podeszła do dużej, dębowej szafy, na drzwiach której był zawieszony pokrowiec z suknią.

Była piękna, śnieżnobiała o prostym kroju. Nie było falban, tiulu ani innych zbędnych ozdobników.

Jednak niestety musiałam znieść gorset, który niemiłosiernie mnie ściskał, Całe szczęście mogłam

spokojnie oddychać i miałam pewność, że jeśli zemdleję to na pewno nie z powodu niedotlenienia.

-Z całą miłością, ale to nie ja się chajtam z Holly.

-Ale wygadasz lrwinowi. A tradycja to tradycja. Wypacj!

-Dalej, Hemmings. Słowo świadkowej bardziej się liczy.- w drzwiach stanął mężczyzna podobny do

Luke'a. Miał jednak ciemniejsze włosy i był niższy o kilka centymetrów od młodszego brata. Tak, to

Ben. Ten, który uratował moją kostkę. Nie mogło go dzisiaj zabraknąć, w końcu od niego wszystko się

zaczęło, Za nim stał trzeci zbraci Hemmings - Jack, ze swoją żoną Celeste i ich trzyletnim synem.

-Odezwał się pan ,,wiecznie samotny",- prychnął Jack.- Masz 35 lat, chyba czas najwyższy kogoś

znaleźć.

-Właśnie, braciszku. Mama wciąż czeka na więcej wnuków.

-Możecie ze mnie zejść?- westchnął Ben.

-A może on chłopców woli? To nic złego w tych czasach, dziecko.- do dyskusji włączyła się babcia Jo.

Podeszła do najstarszego z braci i objęła go w pasie,- Dopóki Hollywood nie przyprowadziła Ashtona

do domu, a raczej on ją, to myślałam, ze się za dziewczynami ugania.

-Babciu !

-Taka prawda, kochanie.- wzruszyła ramionami.



-Czy możecie w końcu stąd wyjść? Mamy mało czasu!- Lauren zaczęła wyganiać wszystkich z pokoju,

Luke, słysząc, że zostało mało czasu, pobiegł do pokoju, gdzie obaj przygotowywali się z Ashtonem.

Dziewczyna powiedziała, że czasu jest jeszcze sporo, a chciała się ich tylko stąd pozbyć.

Pół godziny później, w pokoju byłam sama z Lauren, a stychać było tylko muzykę graną w radiu.

Ubrana w suknię stałam przed ogromnym lustrem i próbowałam powstrzymaćłzy, Przez całe to
organizowanie, planowanie i resztę pierdół zrobiłam się strasznie emocjonalna. Płakałam nawet

oglądając filmiki ze słodkimi szczeniaczkami w lnternecie. Michael, przyjaciel Ashtona, śmieje się, że

może udało nam się jeszcze przed ślubem spłodzić potomka, a mi z tego powodu szaleją hormony, Co

nie było prawdą, bo oboje byliśmV bardzo ostrożni,

-Gotowa?- spytała Lauren, Stała za mną i poprawiała materiał sukni, żeby nie był pognieciony. Sama

nie mogłam usiąść nawet na chwilę, żeby niczego nie zepsuć,

-Tak szybko?- zerknęłam na zegar, wiszący nad drzwiami, Zostało nam czterdzieści minut do
- rozpoczęcia ceremonii.

-Trzeba jeszcze podpisać jakieś papiery u księdza.

-A nie mieliśmy tego zrobić po wszystkim?

-Racja.- dziewczyna usiadła na brzegu łożka.Zlustrowała mnie wzrokiem i uśmiechnęła się ciepło.-
Cieszę się, ze trafiło na ciebie.

Ja też się cieszyłam. Chociaż to mało powiedziane, bo w tamtym momencie byłam najszczęśliwszą

osobą. Cieszyłam się, że to właśnie Ashton miał zostać moim mężem. Ze to z nim miałam spędzić
resztę życia. Cieszyłam się, że to z nim miałam stworzyć pełen ciepła i miłości dom. Ze to z nim

miałam wychować nasze dzieci, patrzeć jak dorastają. Cieszyłam się, że przez czysty przypadek

skręciłam kostkę i nie dotarłam na rozmowę kwalifikacyjną.

Bo od tego wszystko się zaczęło,

Od zwykłego przypadku.

Agata Rybicka, klasa Ill H


